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P O ZMA Ń S K 1 E  G O.
N akładem  Drukarni N adw ornej IV, D ekcra  i  S p ó łk i.  — R edaktor: A. Wannotcski.

W  P o n i e d z i a ł e k  dnia  27.  Lipca .  1840.
W iadom ości zagraniczne. s z tó w ,  ani z a b ie g ó w ,  aby  w szy s tk ie  lu d y

----------  A zy i od  Kabulistariu  zacząw szy  aż do  C zer-
R  O S s  y  a.  k ie só w  i L e s g ió w  do  w ielk ie j kon fede racy i

Z  n a d  g r a n i c y  p o l s k i ć j ' ,  dnia 11. L ipca.  p r z e c iw  K o s s y i  s k ło n ić ,  z a m ia ry  m o c a r s tw a
(G a z .  P ow sz.) — P o d cza s  osta tn iego p o b y tu  tego ciągle w  pode jrzen ie  w p ra w ia j ą c .  O b e -

s w e g o  w  W a r s z a w i e ,  (.'esarz częste m ie w a ł  cnie em issaryusze angielscy czynnie  się w  I r a -  
o b ra d y  z Xięciem N am ies tn ik iem , F e ld m a r -  n ie  k rzą ta ją ,  aby  Szacha Persk iego  z a t rw o ż y ć  
szałk iem  P asz k iew ic ze m ,  i chociaż treść  ty c h  i go s p o w o d o w a ć ,  żeby  się rzuc i ł  w  ob jęcia  
r o z m ó w  n a tu ra in ie  dla publiczności tajem nicą , Anglii. Po lityka angielska w  n a jw y ż sz y m  sto-  
rozesz ła  się jednak  od tąd  pogłoska ,  że Xiążę pn iu  p rzeb ieg ła  i ś w ie tn y m  do tychczas  u w ie ń -  
F e ld m a rsz a łe k  w k ró t c e  nacze lnym  w o d z e m  czona sku tk iem ; ale i rossyjska nie m nie j  m ą-  
armii p o łu d n io w e j  m ia n o w a n y  zostanie. J e -  d r a ,  i lubo  Rossya na  Z achodz ie  p o z ó r  w ie l -  
żeli się pogłoska ta p o tw ie rd z i ,  pokaże  się kiego p rz y b ie ra  u m ia rk o w a n ia  i u d a je ,  jak 
s tąd  ja w n ie ,  że rze czo n a  arm ia  inne  m a  p rze -  gdyby  Anglia ją w y p rz e d z i ł a ,  śm iało  je d n ak  
z n a c z e n ie ,  p ró cz  działania p rz e c iw  C zerk ie -  p rzypuśc ić  m o ż n a ,  że na W schodz ie  dzieln ie 
sorri; dla p o d rzę d n e j  b o w ie m  s p r a w y  żaden  w y s tą p i  i w sze lk ie j  do łoży  u s i lnośc i , aby  p o -  
r z ą d  p ie rw sz e g o  ta len tu  i najcelniejszej osoby  w a g ę  s w o ję  tam  ocalić. C e sa rz  w  P e te r s b u r -  
n ie w z y w a .  O w s z e m  nie ulega żadnej ,  jak gu w ie lk ą  zg rom adził  rad ę  w o j e n n ą  i n a w e t  
się zdaje w ą tp l iw o ś c i ,  że skoro  s p r a w y  tu re -  P a n a  H u ten iew a ,  Posła w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  
c k o -  egipskie ja k k o lw iek  z a ła tw io n e  b ędą  i z n a  o b ra d y  te w e z w a ć  miał. 
te j  s t rony  o b a w a  zn ikn ie ,  w ie lk a  arm ia  ros* W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w ,
syjska do  A zy i  ś rodkow ej^  w y r u s z y ,  n ie ty lko  Z K r a k o w a ,  dn ia  13. Lipca,
aby  ludy  rozbó jn icze  tam że p o d b ić ,  lecz też  O d  nie jakiego czasu h a n d e l  z b o ż e m  bar* 
aby  sze rzącem u  się coraz  bardz ić j  w p ł y w o w i  d z0 się o ży w ia  i ciągle m n ó s tw o  s ta tk ó w  
Anglii w  A zyi tam ę położyć. J a k o ż  istotnie, W is łą  do  W a r s z a w y  p ły n ie ,  gdzie ceny  zb o ża  
jeżeli Rossya te ra z ,  dopóki jeszcze czas p o  te- n ad z w y cz a jn ie  w  górę  idą. •— L u d  p r o s t y  
Riu, p r z e w a g ę  sw o ję  w  Azyi ś ro d k o w e j  usta -  z p o w o d t i  ty c h  w y w o z ó w  w ie lką  już okazu je  
hć  za n iecha ,  w k r ó tc e  juzby  by ło  za późno ,  n iechęć ;  a w G a l ic y i ,  jak n a m  d o n o sz ą ,  w ię k -  
Kząd angielski alboyyiem nie szczędzi aru ko- sze jeszcze p a n u je  zn iechęcen ie ,  ponieważ tam
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ri'ie be/. p rzyczyny  n iedosta tku  się obaw ia ją .  
B o  jakko lw iek  p o m y ś ln eg o  ż n iw a  tu ta j  s łu ­
szn ie  się sp o d z ie w a m y !  w  Galicy i rzecz  się 
m a  inaczej C o  się n a d e r  rzadko  zdarza ,  te raz  
się z d a rzy ło ,  t. j., źe handel zb o ż em  w  kie­
ru n k u  od Z a c h o d u  ku W s c h o d o w i  się o d b y ­
w a ,  k i<*dy z w y k le  p r z e c iw n y  zachodz i stósu- 
nek. Ze Kossyja w  tak im  jest am b a ra s ie ,  iż 
zboże  z zagranicy  s p ro w a d z a ć  m u s i ,  jest to  
z jaw isk iem  w  w ie lu  w z g 'ę d a c h  n a d e r  uw ag i  
godnern.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 17. Lipca.

D nia  1 i. b .  m. uk o ń cz o n o  w  B r i v e s  s łu ­
chan ie  ś w ia d k ó w  w  sp ra w ie  Pani Laffarge. 
N a s tę p n e g o  dnia chcia ł S ąd  w y r o k  w ydać .  
Z dalszego ciągu badania  zasługuie szczegól­
niej na  u w a g ę ,  co Pani N i c o l a i  o sw o jć j  
r o z m o w ie  z d rug im  A d w o k a te m  o b ż a ło w a n ć ',  
P an em  L a e h a u d ,  p rzy tacza ,  l en  b łagał ją o 

• litość dla sw oje j  klientki i p o w ie d z ia ł ,  i e  z e ­
znania  jć; są w p r a w d z ie  ty lko  do  rom ansu  
p o d o b n e ,  ale też ty lko ro m an s  ocalić ją m oże. 
N a to  o d rz e k ła ,  Źe b y łb y  to  najgorzćj w y n a ­
leziony  i n iezgrabn ie  po ła tany  rom ans.  »Moja 
p ó rk a ,  d o d a ła ,  idąc za m ą ż ,  by ła  pe łno le tn ią  
i p ien iędzm i sw e m i d o w o ln ie  ro z rz ą d z a ć  m o ­
gła. O d  czasu zam ęścia m a rocznie  na sw o ję  
g o tow alri ią  3000 fr. “  O b ź a lo w a n a ,  p o w i e ­
d z ia ł  na  to  P a n  L a e h a u d ,  bliska jest u ton ien ia  
i do  n iej ręce  w y c ią g a ,  ale ta o d rz e k ła ,  że 
ręce  te są ro zp a lo n ćm  że lazem . —  P an i L ć o -  
t a u d  nam ien i ła  o lis tach ,  o t r z y m a n y c h  od 
M a ry i  C apel le  po sk radzeniu  b ry la n tó w  i p o ­
w ie d z i a ł a ,  źe w  jednym  z n ich  te  się zna |du-  
ją  s ło w a :  »Ć zy m asz w ia d o m o ś ć  iaką o s w y c h  
n ieszczęsnych  b r y l a n t a c h ? "  co się w  ręcz 
sp rze c iw ia  t e m u ,  co w ,  sw oje j  o b ro n ie  na u-  
n ie w in ie n ie  siebie p rzy tacza .  I  ona także 
zda ła  s p r a w ę  z r o z m o w y  sw oje j z P an em  
B a c h e m  i o św ia d c z y ła ,  iż ten w y raz ił  nie po  
d o b ie ń s tw o  b ron ien ia  Pani L a t ła rge ;  o to m u  
ty lko  chodzi,  aby p roces  o o trucie  m ęża p ie rw  
za ła tw io n o .  O  sw o im  stosunku  z C lave tem  
p o w ied z ia ła ,  żc go kilkakrotnie  na p rze ch ad z ce  
w id z ia ła ,  ale ani s ło w a  z n im  nie m ów iła .  
O  n a z w isk u  jego d o w ied z ia ła  się od Maryi 
Ć a p e l le ;  o b y d w ie  z ro b y ły  sobie żarcik , na 
p isały do  n iego liścik, a po te m  drugi z un ie-  
w in ie n ie m  siebie w  tej m ierze .  Raz go tylko 
yyidziała w  T iv o l i ,  w  czasie balu  na korzyść  
p en sy o n arzy  listy c y w i ln e j ;  tam  tańczyła z n im  
k o n trad a n sa  i w  ty m  przeciągu  p rz e m ó w i ł  do  
riićj m o ż e  jakich 20 s łó w ,  a ona  m u  le d w o  10 
o d p o w ie d z ia ła ,  i n a  ićm  się w szys tko  sk o ń ­
czyło. N astępn ie  s taw ili  się d o  ods łuchan ia  
M a rg rab ia  N i c o l a i ,  W ice h ra b ia  L e o  t a  u d  
j M a r y a n n a  D e l v a u x ,  by ła  ophm is trzyni

panny Nicolai, a zeznania ich  zgadza ły  się zu ­
p e łn ie  z zeznan iam i d aw n ie jsz y ch  św 'iadkóvr. 
P an  d e  la  P e y r i b r e ,  przyjacie l Pana  C lave-  
t a ,  zos ta jący  z n im  w  ciągłych l i s to w y c h  z w ią ­
z k a ch ,  p o tw ie rd z i ł ,  źe tenże  n igdy już nie 
w s p o m n ia ł  o sw o jć j  zna jom ości z p an n ą  N i­
colai i sw o je j  sk łonności  ku niej, i źe po s w o im  
w y jeź d z ie  z F rancy i  z a p e w n e  całk iem  o niej 
zapom nia ł .  —  J a n  D e n i s ,  k o m m ite n t  w  k u ­
źnicy  P a n a  Laffarge, o p o w ia d a ł ,  jak Pani 
Laffarge w y d o b y ła  z poduszeczka  od  igieł 
m n ó s t w o  d y a m e n tó w  w  c h w i l i ,  gdy m ąż  jćj 
w y n u r z y ł  życzenie m ienia p o d  ręką  d y a m e n tu  
do  p rze rżn ięc ia  szyby  jednej. D ale | o p o w i a ­
dał o n ,  jak Pari Laffarge, m ający  raz u  jednego 
w y je c h a ć  z d o m u ,  pokazał  m u  b ile t b a n k o w y  
na 500 frank . ,  m ó w ią c  te s ło w a  : » M arya m a 
p rzec ie  d o b re  s e rc e ;  oszczędzi ła  ona  sobie tc
500 f r a n k ó w  i m n ie  je na p o d ró ż  d a ła .« __
P a n  G o r a ł y ,  A d w o k a t  H ra b in y  L e o  t a u d ,  
usk a rż a ł  się na p o p rz e k rę c a n e  p rz e z  d z i e n n i ­
karzy  doniesien ia  o catei tej sp raw ie .  — A d ­
w o k a t  k ró lew sk i  z w ró c i ł  nas tępn ie  u w a g ę  na 
sp rze cz n o śc i ,  z a chodzące  w  sy s tem a tic  o b r o ­
n y  p rzez  Panią  Laffarge o b ra n y m  i w n ió s ł  o 
n a jw y ż sz y  s top ień  kary.

O b ro ń c y  P an i  L a f f a r g e  przesłali do  gazet 
p ro tes tacyą  p rz e c iw  zezn an io m  ś w ia d k o w y m  
ro d z in y  Nicolai, / a l ą  się oni na to ,  że w s z y ­
stko, co uczynili ,  z w ic h n ię to ;  co  pow iedz ie li ,  
p o p rz e k rę c a n o ,  i w  usta i i h  pok ładz iono  w y ­
r a z y ,  o jakich im się n a w e t  n ie  śniło.

Z daje  się p o tw ie rd z a ć  w ia d o m o ś ć ,  że M ar­
szałek  <-.rouchy zan iecha  w y to c z o n e g o  p r z e ­
c iw  G e n e ra ło w i  H er thezene  processu .

M o n i t o r  donosi w  sw ej u rz ę d o w ć j  części: 
" L  K- W .  X iężna O rleańska  w stą p i ła  w  5 ty  
m iesiąc ciąży. S ta n  z d r o w ia  J .  K. W .  ciq»le 
zaspakaja qcy."

M in is te r  sp ra w ie d l iw o śc i  ( w e d łu g  pogłoski) 
P a n u  C h a r le s  de  H o u rm o n t  o d p o w ie d z ia ł ,  iż 
n ie p o t r z e b o w a ł  byna jm n ie j  r z ą d o w i  o b o ­
w ią z k i  j e g o  na pam ięć p r z y w o d z i ć ;  za rządz ił  
już tenże  i bez  lego ś le d z tw o  s ą d o w e  zaszłych 
w  Marsylii w  skutek  p oby tu  M arszalka B our-  
m o n t  n iespokojności.

R z ą d  francuzki uprasza!  P ap ieża ,  aby  z w o ­
łanie Korisystorza przysp ieszyć  raczy ł i A rc y ­
b isk u p o w i P arysk ie ięu  laknajrychlej bulle po ­
trz e b n e  nadesła ł.  Zyczorio a l b o w i e m ,  aby 
p ra ła t  te n  osobiście kośc ie lnym  o b rz ę d o m  
p rz y  translokacyi z w łó k  b o h a te r ó w  l ip c o w y ch  
p rz e w o d n ic z y ł .  W sza k że  K o n sy s to rz  ten  d o ­
p ie ro  na  d. 13. L ipca zw o ła n y .

P r z e d  kilku dn iam i na  ło n ie  R a d y  m iniste- 
rya lne j  ż y w y  p o w s ta ć  m ia ł  s p ó r ;  kilku M ini­
s t r ó w  żaliło się g o rzk o ,  i e P re ze s  R a d y  
w s z y s tk ie ,  choć  na jd robn ie jsze  s p r a w y ,  nałe-
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Łące d o  w y d z ia łu  in n y c h  M in is t ró w ,  sam  
chce  rozs trzygać .  P an  R erausa i  m ia n o w ic ie  
o św ia d cz y ł  s w o je  w  tć j m ie rze  n ie u k o n ten to -
w a n ie .  _ _

U ro czy s to ść  ża łobna dn ia  27. i 28. ro. b .  o d ­
p r a w i  się tą rażą w  n as tępu jącym  p o rz ą d k u :  
„ l )n ia  26. z w ło k i  b o h a t e r ó w  l ip c o w y c h  w  sa r­
kofagach  złożone zos taną.  L)nia 27. o 2. god. 
M a iro w ie  dzielnic m ias ta ,  w  k tó ry ch  się na- 
groLki zna jdu ją ,  z g ro m a d z iw sz y  się w spó ln ie  
z  K om m issarzam i policyi sarkofagi zam kną. 
T o  sam o nastąpi w  C re n e l le  i lJassy. W  n o ­
cy z d 27- r,a 28. t ru m n y  do  kościoła St. G er-  
m a in  l ’A uxerro is ,  k tó ry  w  tym  celu o św ie co n y  
i k irem  w y b i ty  będz ie ,  sp r o w a d z o n e  zos taną ;  
w ie lk ie  e s t ra d y ,  k tó re  2000 lu d z i ,  i t rybuna ,  
m ogąca  o b e jm o w a ć  kapelę  z 300 osób , są tam  
w y s ta w io n e .  D nia  28. o godzin ie  10 zaczyna 
się n ab o ż eń s tw o  ż a ło b n e ,  sakwa z 1 3 w y s t r z a ­
ł ó w  d z ia ło w y c h  o b w ie sz c z a  począ tek  tego 
o b r z ę d u ;  katafalk o taczać będz ie  straż  h o n o ­
r o w a  k a w a le r ó w  l ip c o w y ch .  D ru g a  s a lw a  
d z ia ło w a  ozna jm ia  koniec m s z y ,  p o c z e m  
w szys tk ie  t r u m n y  na  w ie lk i  k a r a w a n  pos ta ­
w io n e  i do  posągu l ip c o w e g o  p r z e p r o w a d z o ­
n e  zostaną. N a  p lacu  bastylii w z n o s i  się ka­
plica ż a ło b n a ,  aby d u c h o w ie ń s tw o  i w ła d z e  
ta m  przyiąć i t ru m n y  umieścić. D o  tej u r o ­
czystości 4000 b i le tó w  zapraszających  w y d a ­
dzą. S k o ro  t r u m n y  do  kaplicy  p rzybędą ,  
p rzy jm ie  je d u c h o w ie ń s tw o .  O rk ie s t ra  gra  
m a rsz  ża łobny  i t ry u m fa ln y ,  a podczas  tćj 
m u z y k i  d u c h o w ie ń s tw o  t r u m n y  pob łogosław i.  
N areszc ie  w ś r ó d  s a lw  ar ty le ry i  do  sklepienia 
spuszczone z o s ta n ą .«

W  jednej m i n i s t e r y a l n ć j  gazecie czyta- 
m y :  " C a b re ra  do H am  s p r o w a d z o n y  zostanie, 
gdzie jako w ięz ień  s tanu  aż do  zu pe łne j  pacy-  
fikacyi Hiszpanii p o z o s ta n ie ."  — I n n a  gazeta 
m in is te ry a ln a ,  M e s s a g e r ,  w y r a ż a ,  ze C a ­
b re ra  sam  o to p ro s i ł ,  aby  go nie do Lille 
p o s ia n o ,  gdzieby  b y ł  p rz y m u sz o n y  w id y w a ć  
się z B a łm asedą ,  k tó rego  w  n a jw y ż sz y m  s to ­
pn iu  n ien aw id z i .  C a b re ra  pod  zasłoną d w ó c h  
o f ic e ró w  od  ża n d a rm e ry i  już do H a m  p o j e ­
chał.

O s ta tn i  te legraficzny b u le ty n ,  nadesłany  
p rz e z  M arszałka V alee ,  d a to w a n y  był p o d  
dn. 2. L ipca. O d tą d  n o w s z e  w ia d o m o śc i  
z Afryki nie nadeszły . W  n a d e r  lakon icznym  
bulety nie z B lidah d o n ie s io n o ,  źe M arszałek  
z w o jsk ie m  w y p r a w y  w k r ó t c e  p o w ró c i .  
P rzec ież  dn. 4. M arsza łek  leszcze n ie  b y ł  p o ­
w r ó c ił  a s to so w n ie  do  M o n i t o r a  A l g i e r ­
s k i e g o  A ra b o w ie  ciągle w  dolin ie  w sz y s tk o  
palą 1  niszczą- T y lk o  M e s s a g e r  o d e b ra ł  
bardz ić i pocieszające w iad o m o śc i .  W y r a ż a :  
-L is ty  p r y w a tn e  z A lgieru  z d. 4. na- b. d o n o ­

sz ą ,  że część w y p r a w y  już p o w ró c i ła .  M a r ­
szałka sp o d z ie w a n o  się tegoż dn ia  w ie c z o ­
re m .  U d a ł  się do F o n d u c ,  co  p rzybyc ie  jego 
opóźniło .  O f ic e ro w ie ,  co  w  w y p r a w i e  tć j  
udz ia ł  m ie l i ,  z a ręcza ją ,  że s tra ta  nieprzyja* 
cielska n ie ró w n ie  w ię k s z a  od naszej.  P o k o ­
lenie M u z a ja ,  najn ieprzyiaźnie jsze  ku  nam , 
p r a w ie  do szczę tu  w yginę ło .  M iędzy A ra b a -  
m i zupe łna  panuje  d e m o ra l iz a c y a ; a b ieg o s tw o  
n ie ty lko  w  n ie re g u la rn e m ,  ale i reg u la rn e m  
W ojsku n iezm iern ie  się zagęszcza."

Z d n i a  18.  L i p c a .
M o n i  t o  r  z a w ie ra  nas tępu jącą  telegraficzną 

d ep e sz ę :  „ T u lo n ,  d . 17 . L ipca  (Algier,  d. U . )  
M a r s z a l e k  V a l e e  d o  M i n i s t r a  w o j n y .  
D n ia  4. m. b. z iem ię B e n i-S a l i  zająć kazałem . 
A rm ia  nie napo tka ła  żadnego oporu .  U s ta n o ­
w i ł e m  linię te legraficzną m iędzy  B lidah i M e-  
d e a h ,  zostającą ty m  sp o so b e m  w  z w ią z k u  
z Algierem. D n ia  5. k o rpus  w y p r a w y  w r ó ­
cił do s w y c h  s ta n o w isk .  W  tej c h w il i  w  p ro -  
w in c y i  algierskićj w szy s tk o  spokoinie ; batalio­
ny  , k tó re  z O ra n u  s p r o w a d z i ł e m ,  z n o w u  
tam że  odchodzą.  R a p o r t a  m o je  J W .  P a n u  
g o ń ce m  przesełam.«

Piszą z T u lo r tu  z d. 13. m .  b . r  „Dzisiaj sta­
tek  p a r o w y  „A cheron«  z Alryki tu  za w in ą ł .  
P o d ró ż n i  na ty m  o k rę c ie ,  p o tw ie rd z a ją  pocie­
szające n o w i n y ,  w  lis tach s ta tk iem  ty m  nade-  
sz łych  za w ar te .  N ie z a w o d n ą ,  źe a rm ia  a ra b ­
ska p rzyna jm n ie j  na  czas niejaki się r o z p r o ­
szy ła ;  A b d e l - R a d e r  obecn ie  tylko kilku bata­
l ionam i i z b i e g a m i  f rancuzk iem i ro z rzą d zać  
m oże. K orityngensy  w ielk iei liczby pokoleń,,  
z u p e łn ie  zn iechęcone  do siedzib s w y c h  w r ó ­
ci ły ,  p rze z  co niejako się w y jaśn ia  op iesza łość  
i b ra k  m ę s tw a ,  z |ak iem  na p rze zn ac zo n y  do 
M e deahu  t r a n s p o r t  ż y w n o śc i  i am unicy i u d e ­
rzono .  S tra ty  nieprzyjac ie la  w  ostatniej w y ­
p r a w ie  b y ły  b a rd z o  znaczne  W  w e z w a n iu  
s w ć m  do  w o j n y  św ię te j  p rzy o b ie ca ł  Abdel- 
K a d e r  A ra b o m  zup e łn e  w y tęp ien ie  n ie w ie r ­
nych . Z a w ie d z e n i  w ię c  w  nadziei sw o je j  i 
w id z ą c  w sze lk ie  u s i ło w a n ia  s w e  z n iw e c z o n e ,  
w o d z o w i e  p oko leń  w  okolicach M uzai i d o ­
liny S ze t i f  g łośno  p rz e c iw  n o w e m u  S u ł ta n o ­
w i  się ośw iadcza ją ,  is iek tórzy  z n ich  ofiaro­
w a l i  n a m  już w a ru n k i  p o k o ju ,  k tó ry c h  d o ­
tychczas  nie p rzy ję to ,  'l ak tedy  osta tn ie o p e-  
racye  jednak  nie b y ły  b e z o w o c n e ."

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 17. Lipca.

N adesz łe  z N o w e g o  Y o r k u  z dn. 1 b. m,. 
ok rę tem  » ( i re a t  W e s te r n "  w iadom ośc i  są b a r ­
dzo  po m y śln e  pod  w z g l ę d e m  s p o r ó w  g ra n i ­
c z n y ch ,  d o w o d z ą  b o w i e m ,  ze rz ą d  S t a n ó w  
Z je d n o czo n y c h  p r a w ie  się c a łk ie m  o b ec n io  
>Y tej sprayyie z rz ą d e m  angielsk im  zg a d za ,  »
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że spory  te w  d rodze  zgo dy  w  pomyś lny  sp o­
sób  za ła twić się dadzą.  W i a d o m o ś c i  h a n d l o ­
w e  mało  się od  osta tnich ró żn ią ;  m a ło  gdzie 
z r o b i o no  co dla l ikwidacyi  starego d ługu ,  a 
t ak k r ed y t  i zaufanie jeszcze p o w r ó c ić  nie 
mogły .  Bil o b an k r u c tw a c h  p rzeszed ł  w  Se-  
nac?e,  ale ulega w ą tp l iw o ś c i  czy także w  Izbie 
r e p r e z e n t a n t ó w  leszcze w  ciągu teraźniejszego 
posiedzenia  przejdzie.

T i m e s  za w ie r a  w  dzisieiszem s w o j e m  do^ 
niesieniu g ie ł d o w e m  w ia do m o śc i  z J a m a i k i  
z d 7- C z e r w c a ,  w ys ta w i a j ą ce  r oz r uch y  N e ­
g r ó w  na o w e j  w y s p ie  w  daleko okro pn ie j ­
szych kolorach.  Kaznodz ie ja  b o w i e m  jeden  
n o w o c h r z c e ń c ó w ,  nazw isk ie m W a r d ,  miał  
oko ło  100 A f r y k a n ó w ,  z a br an y ch  n ie d a w n o  
t e m u  na okręc ie  p r z e w o ż ą c y m  n ie w o l n ik ó w ,  
i o d d an y c h  na s łużbę do jednego  posiedziciela 
plan tacyi  w  gór ach  J a m a i k i ,  do o tw ar t eg o  
skłonić b u n t u ,  k tóry się tak dalece rozszerzył ,  
Źe p ie rw sz y  w y s ł a n y  p r z e c iw  b u n t o w n i k o m  
po d ja zd  żo łnierzy ,  p o  ran ien iu  d o w o d z ą c e g o  
P u ł k o w n i k a  i 19 ludzi ,  cofnąć się mus ia ł ,  i ze 
d op ie ro  po  w ys ła n i u  całego bata l ionu  z kilku 
pomnie j sz emi  oddziałami  i po s toczeniu b i tw y  
z  m u r z y n a m i ,  w  k tó rej  ich p rzesz ło  100 czę ­
ścią r a n io n o ,  częścią t r u p e m  p o ł o ż o n o ,  bun t  
us k r om ić  zdo łano.  W skutek tego w y g n a n o  
z  w y s p y  kilku księży n o w o c h r z c e ń c ó w .  Mi-  
n is t e rya iny  (i  l o b e  jednak podan ie  t a k o w e  za 
p rz e sa dz o n e  poczytuje i cały t en w y p a d e k  w  
łagodri iejszern n i e r ó w n i e  w y s t a w i a  świet le .  
D o  Jamaik i  p rzyb y ł  w o j e n n y  b ry g  frariruzki,  
w  celu zasięgnięcia w ia d o m oś c i  o skutkach  
n o w e g o  sys tematu w o l n e j  pracy.  Z w ie d z i ł  
o n  p o pr ze d n io  w  tymż e  sa m y m  celu inne za 
ch od n i o - i n dy j s k i e  w y s p y .  Mieszkańcy B a r ­
b a  d o  es  u żalą się na to, że emissary usze z in ­
n y c h  w y s p  t am  p r z y b y w a j ą ,  i r o b o t n i k ó w  
ob ie tn icą więks ze j  płacy do p rzenies i enia  się 
gdzieindzie j  zachęcają.

Xiąźę W e l l i n g to n  od  dni  kilku z n o w u  na  
z d r o w i u  z a p a d a ; dozna je  p od o b n y c h  n a p a d ó w  
s łabości ,  jak dawn ie j ,  i kilku najs łynniejszych 
l eka rzy  do  n iego już w e z w a n o ,  k tórzy  w s z e ­
lako  s t anu jego nie pocz y ty wal i  za n iebezp ie ­
czny.  Xią£ę tych n a p a d ó w  apoplexy i n a b a w i ł  
się z tej p r z y c z y n y ,  że podczas  u p a ł ó w  długo 
Stał w  s łońcu.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 12. Lipca.

C a s t e l l a n o  z dnia 8. Lipca don os i ,  źe o 
r o z m o w i e  K r ó l o w e j  z Xięciem Vi to ryi  naj ­
sprzeczniej sze  obiegają pogłoski .  N iektó re  
osoby  t w i e r d z ą ,  źe Xiąźę pod  w z g l ę d e m  p e ­
w n y c h  o ś w ia d c z e ń ,  do tyczących  się poli tyki  
z e w n ę t r z n e j ,  z  N.  P an ią  pogodz ić się nie 
mó g ł ,  podczas  k iedy inni  m ó w i ą ,  źe się b e z ­

w a r u n k o w o  z s t r o n n ic tw e m  d w o r s k ić m  p o ł ą ­
czył.  1 aż sama gazeta d o n o s i , źe p rzy  o ś w i e ­
t leniu w  Barcelonie w ł a d z e  przyrm usz on e  zo ■ 
stały do  umieszczenia  w  p r ze ź ro czu  70 a r ty ­
ku ł u  konstytucy i  i całej przysięgi ,  k t ó r ą  K r ó ­
l o w a  w  moc tego a r tyku łu  wy ko na ł a .

W piśmie z M a dr y t u  z dn.  7. L i p c a ,  umie -  
szc z on em  w  gazecie T i m e s ,  w yr a ża ją  p o ­
w t ó r n i e ,  że po bu tk i ,  po dr óży  Xięcia Ernes ta  
Sasko - Ko burgsk iego  do Barcelony p o d s u w a ­
n e ,  zupe łn ie  są zmyślone .  « Uorina Izabel la  
( w y r a ż a  to  p i smo)  jest w ładczyn ią  tak p o t ę ­
żnego n a r o d u ,  że nikt  je; w  tej mi e rze  p r z e ­
pisów d a w a ć  nie może,  P rócz tego m a  d o ­
piero lat  10 a w  po rz e  później  sama dla siebie 
p rzeb ie r ać  nie o m ie sz ka .«

W  ł o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  W ł o s k i e j ,  dnia 5. Lipca.

( Gaz. h o lu tu  )  — Z  r  a r y ż  a donoszą ,  że 
n o w o  m i a n o w a n y  Arcybi skup  X Afire,  p rzez  
p i e r w s z e  czyny  i o św iadczen ia  s w o j e ,  ma ło  
co się p o d o b a ł ;  o tacza się ko te ry ją  z szkoły 
L a m e n n a i s ,  co na części  p r a w o w i e r n e g o  d u ­
c h o w i e ń s t w a  n ie pom yś l ne  cz ym w ra że n i e .  — 
Xiądz  C o m b a lo t ,  który z a p e w n e  Suff raganem 
m i a n o w a n y  zostanie,  o raz  Xiądz de  Saloces,  
Scorb iak  i P a r  Mor i t a l ember t  s t a n o w ią  j edyne 
t o w a r z y s t w o  Arcybiskupa .  — T e ż  listy d o ­
n osz ą ,  że odkąd  p ie rw sz e  poczy n ion o  p r z y ­
g o to w an ia  do s p r o w a d z e n ia  z w ł o k  N a p o l e o ­
na, w  P ar yż u  z n o w u  po w sz e ch n i e ,  z a p o m n ia ­
ne  już ś p ie w y  z cz a s ó w  rzeczypospol i te j  i dni  
L i p c o w y c h  się od zy w a ją .  Je s t  to zaiste z ł o ­
wieszczą  w r ó ż b ą  na czas p rzybyc ia  z w ł o k  
Cesarskich.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 1. Lipca.

( G a z  poivsz.)  — Szczęście to w ie lk ie ,  źe 
Sami  Bej ciągle jeszcze w  k w a r a n t a n n i e  sie­
dzi ,  i że z n ikim inn ym  znosić się nie chce,  
tylko z Min i s t r em S p r a w  za gr an icznych ,  I łe-  
szydem Baszą.  Depesze sw o je  ma  Sa mi  Bej 
ciągle jeszcze p rzy  sobie i tylko u p r ze jm e  p o ­
ś r e d n ic tw o  Pana Poritois za w ia do m i ło  Por tę
0 po d an yc h  p rze z  M e h m e d a  Alego w a r u n k a c h .  
T y m  spo so be m  za tem zyskuje P or t a  na czasie
1 m o ż e  g r u n t o w n i e  r o z w a ż y ć  k rok i ,  jakie jej 
w  przysz łośc i  w z g l ę d e m  Wice kró la  przedsię-  
w z ią ś ć  w y p a d n ie .  W  ciągu tego tygodnia 
zb ie ra ł  się D y w a n  po  t r z y kr oć ,  w  celu na ra ­
dzenia się w  części nad na j n o w s z e m i  w a r u n ­
kami  M e h m e d a  A l e g o ,  w  części także nad 
żądan i em L o rd a  Pon son beg o .  'Ten b o w ie m ,  
jak W  P a n u  ostatnią donos i ł em po cz tą ,  żąda,  
aby P or ta  s w o j ę  silę mors ką  z angielską po łą ­
czyła i aby  ta mia ła  udział  w  o b r o t a c h ,  ja­
kich się n iezadługo Angl ia  p r z e c i w  E g i p to w i



i Syryi  chw yc i .  Zdania c z ł o n k ó w  Mini s t ery-  
nrn tureckiego są w  te/ mie rze  pod z ie lone ,  i 
gdyb y  tych tylko rady zasięgano,  nicby z pe-  
w n o ś c i e  aż  do  tego czasu s t a no w cz eg o  nie 
u rad zo no .  Heszyd Kasza p o r o z u m i a ł  się p r z e ­
cież w  tym w zg l ęd z i e  z r ep rez en t an tam i  4ch
pozos ta łych  m o c a r s t w ,  a ci j e d n o m y ś l n i e  
radzil i  Porc ie ,  aby się nie w d a w a ł a  w  p r z e d ­
s i ęwzięcie ,  k tó reby  dla nić] naj smutniejsze 
skutki  za sobą pociągnąć mogło .  JReszyd Basza 
w i ę c  dał  i tą rażą o d m o w n ą  o d p o w i e d ź ,  po ­
dobn ie  jak dawnić j ,  gdy L or d  P o n so n b y  żądał ,  
aby  P o r ta  20,000 ludzi ku granicy syryjskiej 
w y p r a w i ł a .  W  jakim du ch u  o d m o w n ą  tę o d ­
p o w i e d ź  p rzy jąć  w y p a d a ,  t r u d n o  odgadnąć.  
P o m im o  b o w i e m  ozięb łego z p o zo r u  p r zy ję ­
cia p i e rw sz eg o  żądania L o r d a  P o n s o r i b e g o ,  
wysćłar io przecież oddz iały wojska  do Azyi  
t ak przez  Hel l espont  |ak i p r zez  Bos for ,  a n a ­
w e t  z Gall ipoli  jeszcze je teraz wyselają .  — 
Sądzą p rze to ,  że Por ta  na p r ó żn o  nie chce się 
ohydz ie aie z a w sz e  być na w szy s t ko  p r zy g o t o ­
w a n ą  W  ar senale także większy  obecnie ru ch  
panu je  niż dawnie jszern i  czasy.  — Jeżel i ,  jak 
p o w sz e ch n i e  t w i e r d z ą ,  r o z r u c h y  w  Syryi  są 
dz ieł em A ng l i k ó w ,  w y z n a ć  na leży ,  że ma ło 
j eszcze u cz yn io no ,  aby  z n ich  korzyść  jaką 
odnieść.  Nie nadeszła b o w i e m  leszcze w i a ­
d om oś ć  o zawin ięc iu  i loty angielskiej na m o ­
rze  w s c h o d n i e ,  a jeżeli is totnie coś na lądzie 
p rze ds i ęwz iąś ć  zamyślają ,  także to zapoźno  
nas tąpi ,  ile że o p ó r  S y ry jc z y k ó w  z pe w no śc ią  
r.a miesiące  obl iczyć się nie da.

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i , dn.  ‘26. Czee wca .

( G a z .  P o m z . )  —  Ws zys tk i e  f regaty ,  ko r ­
w e t y  i brygi  tureckićj  r ó w n i e  jak i egipskiej 
f lot ty już p r zed  kilku dniami  z p o r tu  w y p ł y ­
nęły.  T y le  n i e z a w o d n a ,  że p o w s ta n ie  w  ny- 
ryi  n ad e r  g roźn e  i może  p a n o w a n i e m  Meli- 
m e d a  Alego w  k rajach  o w y c h  zatrząśnie.  
P o w s t a ń c y  w o j n ę  z taką za pa lczywośc ią  r o z ­
poczęl i ,  że n ik om u p a r d o n u  nie dawal i ,  p rze to  
t eż Egipcyan ie  s tó so wn ie  do rozkaz u  do w ód z-  
c ó w  s w o ic h  n ikom u nie przebaczal i .  P o w i a ­
dają t u ,  że w  góracli  (Liban ie )  są Europe /-  
cz y k o w i e ,  k tó rzy  p o w s t a n i e  to popierają.  
Basza,  który sam z tern zda n ie m się od zy w a ł ,  
o św ia dcz y ł  K on su lo m ,  że osoby t e ,  gd y by  je 
p o c h w y t a n o ,  do żadnej  opieki  europejskie j  
p r a w a  sobie nie b ęd ą  mogł y  rościć.  Słychać,  
iż się w  Syryi  w i e l u  k rzą ta  o f i ce ró w  f rancuz-  
k ich  karo l i s towskich,  k tó rych  Anglicy p ien ię ­
dzmi  s w e m i  wspierają.  Czy całe miasto Bei­
r u t  w p a d ł o  w  ręce p o w s t a ń c ó w ,  czyli też 
tylko tw ie rd z a  nad miastem panu jąca , d o t y c h ­
czas nie jest  jeszcze wyjaś n io nem .  I b r a h i m  
od ebr a ł  r o zk a z ,  pźeby z w o j s k ie m  syyem w

Maraszu pozos ta ł ,  ce lem n ie z w ło c z n e g o  ul łu -  
mienia innych r u c h ó w ,  k tó r y c h ,  jak się zdaje, 
Eg ipcyan ie  się obawia ją .

{Gaz.  t 1 oik s c )  — W  tej chw i l i  ( w i e c z o r e m )  
udaje się A b  b a s  B a s z a  na p a r o w e j  f regacie 
"Nil« do  Syryi.  —  P od ł ug  doniesień z Arabi i  
Basza w o js k o  s w o j e  całkiem z t amtego  k raju 
cofa;  miał  on  sam o św ia d cz y ć  konsu lowi  a n ­
gie lskiemu,  ze kraj  t en  opuści .  W n o s z ą ,  że 
tylko Mekkę i Medy nę  w  rę k u  s w o i m  za t rzy ­
m a  i t amże załogi w o j s k o w e  zos tawi .  Mokka  
już opuszczona  od  w ojs ka ;  t a m ec zn y  angielski 
kousula rny  agent  zażądał  z Ad en u  p o m o c y  
p r z e c i w  A r a b o m ;  kilka angielskich o k r ę t ó w  
Wo je nn yc h  mia ło  już t am przybyć.

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a .  — S tó s o w n ie  do p e w n y c h  d o ­

niesień ś. p. K r ó l  F r y d e r y k  W i l h e l m  ILI.  
mi l ion  t a l a r ó w  z p r y w a t n e g o  majątku  sw e g o  
na  w yk oń cz en i e  t w i e r d z y  Poznańskiej  zapisać 
r aczy ł ;  w y ko n an ie  tej myśl i  za w sze  by ło  ce lem 
starań m o n a rc h y  b łogos ł awi one j  pamięci .  __
0  t o  z n o w u  c z y n  p i ę k n e j ,  p r a w d z i ­
w i e  w z n i o s ł e j  d u s z y .  Gdy  Cesa rz  Ros -  
syjski wyjeżdża jąc  z E m s  C e s a r z o w e j  się p y ­
ta ł  , czegoby  sobie na jba rdzie j  na u ro dz i ny  
sw o je  życzyła,  dos tojna ma łżonka jego to czułe
1 macierzyńsk ie  życzenie w y n u r z y ć  miała,  aby 
tyle z s w o i c h  dzieci ile by  być mogł o  w  dn iu  
ty m  w  około siebie ujrzała.  —  Pod łu g  nade-  
sz łych  tu l i s tów  Cesarz  po  swoje 'm do P e t e r ­
sburga p rzybyciu natychmias t  drugiego  syna 
sw e g o  W .  X. Kons tan tego  Miko ła jewicza  do  
dostojnej  ma łżonki  swojć j  do E m s  w y p r a w i ł ,  
k tóry z a p e w n e  w  d n i u  ty m  do  E m s  p r z y ­
b y w sz y  cesarskiej  ma tce  sw oje j  na jp rzy jem nie j ­
szą zrob ił  n ie spodziankę.  — C e s a r z o w a ,  stó-  
s o w n ie  do  później szych  w i a d o m o ś c i , dop ie ro  
dn. 20. Sierpnia do  bzląska p rzyb ęd z ie ,  w  k tó ­
r y m  to czasie K ró l  nasz po d ob n ie  na kilka dni  
t a m się uda.  — U r z ę d o w e  w ia do m o śc i  w y ­
słanego stąd do  L o n d y n u  kommissa rza  r ęko-  
dzielni  o ko le jach żelaznych za p o m o c ą  p r z y ­
cisku p ow ie t rz a  b rzm ią  jak na j po chw al n ie j .  
Sądzi ,  że p rzez t en wy na l az ek  ok o ło  -  ko sz tó w  
n ie za w o d n i eb y  oszczędzono .  D r .  B e u t h ,  d y ­
r e k to r  w ydz ia łu  dla h a n d l u  i z a r ob k o w o śc i  
w  Min i s t e ryum ska rbu  z a p e w n e  sam się do 
L o nd ynu  uda ,  aby  się o ty m  n a d e r  w a ż n y m  
wyn a l a zk u  naoczn ie  p rzekonać.  — M im o  c ią­
gle zwiększające j  się ludnośc i  Berl ina  j ednak  
teraz letnią por ą  oko ło  1800,  a z i m o w ą  za ­
zwycza j  oko ło  800 pomieszkań nie w y n a j ę t y c h  
pus tkami  stoi. P rz ycz yną  tego n a d z w y c z a j  
wie lka  chęć b u d o w a n i a  kap i ta l is tów naszych.
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(Z  G a z . P orań . )  — P o c z e t  d w o r u  o k a ­
z a ł e g o .  —  O  św ie tn o śc i  d w o r ó w  naszych  
m o ż n a  p o w z ią ść  nailepsze w y o b ra ż e n ie  z o p i­
su ,  k tó ry  zo s ta w ił  S ta n is ła w  C z e rn e c k i ,  pod- 
stoli ży to m irsk i ,  ro k u  1691. W y s ta w i ł  on  o- 
kaza łośc i  d w o r u  S ta n is ła w a  L ubom irsk iego ,  
zm a r łe g o  r o k u  1649, a to w  ten  sposób : 1) 
„ D w ó r  p an a  tego  składał się z M a rsz a łk ó w  
d w ó c h ,  d w ó c h  k a p e la n ó w  o jc ó w  B erna rdy ­
n ó w ,  cz te re c h  pisarzy p o k o jo w y c h ,  sług rę- 
k o d a jn y c h  czyli ju rg ie l tn ik ó w  szc ściudzieśiąt. 
C i  osiadali ko łcze  ( to  jest kolasy obszerne  ju c h ­
tam i ob ite )  sześc ioko r ine , w  tyle by ła  d rab in ­
ka  do  op ie ran ia  się , kobiercam i ok ry ta  Za 
k o ł r z a m i  szły konie tych  sług,  z b ia łem i g r z y ­
w a m i  i ogonam i c z e r w o n o  f a r b o w a n e m i ,  do 
każdego  kon ia  był pies t a r a n to w a ty  dla o z d o ­
by .  S łu d z y  ci jechali p rzed  p a n e m ,  a ria miej­
scu  us ług iw ali  m u .  Siedzieli na  ko lczym  u- 
b ra n i  w  k u r tę  i m agierkę.  N a p rzodz ie  koł- 
czego cz te rech  czeladzi zasiadało do u s łu g  tych 
ju rg ie l tn ik ó w .  K ra jc zy ch  by ło  cz te rech .  Byli 
s r e b rn i  k o z a c y ,  od  s reb ra  litego tak nazw an i,  
lu d z ie  n a je m n i ,  sz lach ta ,  W ę g r o w ie  i T a ta ro -  
w i e ;  w  d ro d z e  jechali  oni p rz e d  karet;j,  a na 
m ie jscu  s ta n ą w sz y  pe łn il i  w skazany  sobie o 
b o w ią z e k .  K o m o r n ik ó w  był n a d e r  liezny o r ­
szak. Była to  m ło d z ie ż ,  k tóre j re jes tr  nie był 
z a w a r ty :  n iek tó rzy  z n ich  mieli z n o w u  w ł a ­
sn y  d w ó r .  I c h  p o w in n o śc ią  by ło  jeździć do- 
K ró la  i S e n a t o r ó w  z lis tam i,  a gdy w  d ro d ze  
z  p an e m  by li ,  jeździli p rze d  k a re tą ,  ich cz e ­
ladź jechała  za karetą . B aw ili  teź na d w o r z e  
p rzy jac ie le  do  r o z r y w k i  p a n a ,  S e n a to ro w ie ,  
U rz ę d n ic y  P o w i a to w i ,  d y g n i ta rz e ,  a n a w e t  
X ią ż ę ta ,  k tó ry m  co ć w ie r ć  roku  d a w a n o  po-  
k ilka  tys ięcy ,  ażeby  ty m  sp o so b e m  ulżyć im  
W  w y d a tk a c h ,  iakie z w ła s n y c h  ponosili f u n ­
d u s z ó w ,  zostając p rz y  d w o rz e .  Byli i p o ­
k o j o w i ,  to  jest m łó d ź  sz lachecka ,  k tó ra  się 
ć w ic z y ła  w  rzem ioś le  w o js k o w ć m .  C o  
ć w ie r ć  ro k u  o d m ie n ia n o  jćj j e d w a b n e  szaty, 
j e d n y m  d a w a n o  fu t ra ,  d rug im  li-ie Liany." 
K ó w n i e ż  o k aza ły  b y ł  d w ó r  J a n a  F ir le ja ,  P .  
W .  K .,  w  r. tysiąc pięćset d z ie w ię ć d z ie s ią ty m
2 ) ,  tudz ież  Ja n u sza  K o ry b u ta ,  Xię«ia W iśn io  
wieckiego.. T e n  p an  t rze m a  tysiącam i lu d u  
d w ó r  sw ó j  z d o b i ł ,  a sto  d w ad z ieśc ia  tysięcy 
in t ra ty  s łu g o m  s w o im  d a w a ł .  3)

( Z  Gaz.  Porań. )  — N o w o ś c i  P i ś m i e n ­
n i c t w a  P o l s k i e g o .  — P ro fesso r  a rch i tek tu ­
r y  w  b. U n iw e rsy te c ie  W i le ń s k im ,  Karoli 
P o d c z a sz y ń sk i ,  m ieszkając  te ra z  na w s i ,  nap i-

1> W  Pam ięta. W arszaw . F ranciszka Dmochow­
skiego z roku  1804 z tom. X V I. 2) Opi.-al G ołę­
b i o w s k i  w Domach i dw orach str. 193 i następne.
3) Giżycki w kazaniu na p o g r z e b i e  J a n u s z a  
K f t r j .b -  W  i ś n i o  w ie c k i e g o »

sał w  zaciszu d o m o w e m  S ł o w n i k  p o w o d o ­
w a n y  w y r a z ó w  c i e ś l i c z y c h  (?) Rękopis  
te n  zna jdu je  się w  W a r s z a w ie  i w  k ró tce  za-

fie w n e  og łoszony d ru k ie m  zostanie.  T .  A. O -  
iz a ro w sk i ,  tw o r z y  te raz  n o w y  p o e m a t  p o d  

n ap isem : »g łow a  i se rce  i ich satellityn.
[ Z  Gaz.  Po rań . )  — W i a d o m o ś c i  o b i ­

b l i o t e c e  Y Y i l l a n o w s k i e j .  —  Mało zna­
n y m ,  a je d n a k o w o ż  bardzo  s z a c o w n y m  sk a r­
b em  h is tory i  i l i te ra tu ry  k ra io w ć j ,  jest n ieza ­
w o d n ie  K s ięgozb ió r  W illariowski. U czen i  
nasi l e d w o  o jego istn ieniu  w ied z ą .  J e d e n  
ty lko F .  B e n tk o w sk i  n iek tó re  rzeczy  w  s w y c h  
P am ię tn ik a ch  o n im  umieścił. Ż y .ą c  w  w i e ­
k u ,  w  k tó ry m  w szys tk ie  w ia d o m o śc i  tyczące 
się historyi i l i te ra tu ry  naszćj z najwóększą 
ża r l iw ośc ią  p o sz u k iw an e m i b y w a ją ;  p rz e d s ię ­
w z ią łe m  do tego usilowrania przy łożyć  się , ja­
ko  maiący p rzys tęp  do  z b io r ó w  pozos ta łych  
po  ś. p. S tan is ław ie  P o tock im  i udzielić  n a ­
szem u  św ia tu  u c z o n e m u  p rzy n a jm n ie j  n ieja­
ką w ia d o m o ś ć  o pozosta łe : po  n im  biblio tece, 
k tó ra  za jm uje  jednę z na jp ięknie jszych  sał p a ­
łacu  W illanow sk iego .  Z a w ie ra  ona blisko 
18,000 t o m ó w  dzie ł ,  50,000 l is tów  autograficz- 
nych  i kilka tysięcy sztuk o ryg ina lnych  p ap ie ­
r ó w ,  o k tó rych  na sw o ie ro  miejscu n am ien ię .  
S k łada  się ona po  części z dzie ł  w  spadku  po  
S zczuce ,  R e fe re n d a rz u  K o ro n n y m  o d z ied z i­
cz o n y c h ,  jako teź p rz e z  sam ego S ta n is ła w a  
P o to c k ie g o  n ab y ty ch  Najznaczniejszą część 
składają t e ,  k tó re  żona jego ,  A lex a n d ra ,  z 
X iążąt  L u b o m ir sk ic h ,  p o  ojcu  w r a z  z W illa -  
n o w e m ,  m u  p rzyniosła .  N areszc ie  jest w i e ­
le dzieł y z e z  sam ych  a u t o r ó w ,  lub p rz e z  o- 
soby  p . y w a t n e  P o to c k ie m u  o f ia ro w an y c h ,  
( t )  N a jb a rd z ie j  zasługuje na  u w a g ę  rz a d k o ­
ścią i d o b o r e m  oddzia ł  ksiąg po lsk ich  i Po lsk i  
tyczących  się. ^ D zie ła  w szy s tk ich  naszych  La-  
top isarzy  (K ro n ik a rz y )  i Ł łodopisarzy w  niej 
się zn a id u ją ;  jako też w ie le  dzie ł  z epoki Zyg- 
m u n to w sk ie j .  Część teologiczna odznacza  się 
b ib l iam i ,  n a  nasz  język  t ł u m a c z o n e m i , a to  
w szy s tk o  w  p ie rw s z y c h  w y d a n ia c h .  P o m ię ­
d zy  m n e m i  znachodz i się biblia B u d n e g o ,  b a r ­
d zo  d o b rz e  z a c h o w a n a ,  z n ie n a ru szo n y m  ty­
tu łe m  i w ła s n o rę c z n y m  lis tem  tłum acza .  P rz y -  
p isek na niej z ro b io n y  o k az u je ,  że ex e m p la rs  
te n  pochodz i z b ib lio teki K s  O n u fre g o  K o p ­
czyńskiego. T o  dzieło  i inne z d rukarn i  Hał- 
le ro w sk ie j  w  K ra k o w ie  w y s z ł e ,  a o k tó r e m  
żadnój w z m ia n k i  n ie  zna laz łem  w  uczo n y ch

1) W  rzeczy czytanej przez K  B , r. 1827, na 
posiedzenin b T ow arzystw a Przyjaciół N auk o ży­
ciu i pismach F . K arp ińsk iego , znajdu ję , żc gdy 
ten tkliw y poeta do Litwy na wieś ze stolicy w yje­
żdżał, sprzedał Potockim sw oje bibliotekę. N igdzie , 
oprócz w tej m ow ie, o sprzedaży te j , wzmianki uic 
znalazłem.



dziełach o naszćj biblografii, Wraz z Zielni­
kiem H ieronima Spiczyńskiego, o k tórym to 
exemplarzu Janocki w spom ina , (in Janocianis 
II. pag 263) jako lednym , raogą się policzyć 
do rzadkości bibliograficznych Inne  rodzaje 
dzie ł ,  jak może o tem  przekonać się czytelnik, 
z powyższego napomknienia do którego ro ­
dzaju one należę, pom im o, ze są rzadkie i d ro­
gie, częściej się jednakowoż znachodą Część 
p raw n ic tw a  polskiego tycząca się, jest bardzo 
dobrze zaopatrzona, co do dzieł rzadkich do 
tego rodzaiu należących, znajduje się tu exem- 
plarz Statutu Łaskiego z roku  1506 i statuta 
i przywileje koronne H erburta  z roku 1570. 
Biblioteka ta posiada niemal wszystkie dzieła, 
które w  naszym kraju w yszły  od począt­
ku przeszłego w ie k u ,  jako też i te ,  które 
cudzoziemcy o Polsce albo o Polakach wydali. 
Znalazłem także exemplarze dzieł, które do 
au to ró w  samych należeć musiały, jak tego d o ­
w o d zą  ich cyfry lub całe nazw iska , na op ra ­
w ie  wybite. Jest także Kronika Piaseckiego, 
z  w łasnoręcznem  przypisaniem exemplarza 
K ró low i W ł a d y s ł a w o w i  I V. Heszta bi­
blioteki zajęta jest różnerni dziełami w  języ­
ku łacińskim, frat.cuzkim, angielskim, w ło ­
skim, a to w e  wszystkich m ateryach, obręb 
w iadom ości ludzkich, tw orzących . O d zn a ­
czają się one pięknością i rzadkością wydań. 
Tyczące się sztuk pięknych są w  znaczne) ilo­
ści i wszystkie bardzo szacowne. Zbiór au 
to g ra fów , składają listy k rew nych  i p rzy ja ­
ciół Potockiego, K ró lów  Polskich i s ław nych  
ludzi w  świecie uczonym i politycznym. K ró ­
lewskie, są po większćj części na arkuszu pi­
sane ; rozciągają się od W ł a d y s 1 a w  a V 1. do 
J  a n a  S o b i e s k  i e g o  w łączn ie ,  (2) i składają 
sześć grubych foliałów. R ękopisów , C o d i ­
c e s  pospolicie zw anych ,  nie m a, lecz znajdu­
je się Kronika Ilogufała, z której to P. K o w ­
nacki w y d a l  swego Baszkona. T en  m anu 
skry pt pisano roku 12/0, jak to  okazuje data 
w r a z  z podpisem autora na końcu położona. 
Nadmienić mi także w ypada o dzienniku Sta­
nisława Lubomirskiego, przez niego codzien­
nie p raw ie  k reślonym , od roku 1762 — 1773, 
a który tw orzy  tom  in 4° rnajori. Zabytek 
ten  jest bardzo szacow nym  dokum entem  dla 
piszącego dzieje ów czesne; gdyż jest dziełfem 
osoby na czele rządu praw ie  natenczas stoją* 
cej, jak nim był Lubomirski, Marszałek W iel­
ki Koronny. D w anaście  tek k o m en ta rzów  
(piece justificatives) obiaśnia ten dziennik. O -  
prócz  tego biblioteka posiada w  ̂ oryginałach 
dzieła Stanisława i Jana  Potockich, jako też 
rękopis Logiki, którą Kondyllak, na prośbę

2) Niektóre z tych listów wkrótce drukiem oglo- 
szonemi będą.

Ignacego Potockiego, napisał. Dotychczas bi­
blioteka nie posiada formalnego katalogu spi­
sanego, lecz każde dzieło ma swój tytuł na 
karteczce papieru w ypisany i do kategoryi
swojej zamieszczony. (3)

N i e m c y  w  A m e r y c e  P ó ł n o c n ć j .  — 
W  Pensylwanii jest ich 550,000, w  Ohio 
270,009, w  Wirginii 120,000, w  Maryland
80.000, w  Północnćj Karolinie 55,000, w  Po- 
łudniow ćj Karolinie 40,000, w  Illinois 25,000, 
W Missuri 20,000, w  ldyjana 20,000, w  Te- 
rtesse 20,000, w  Kentuki 15,000, w  Miszyga- 
nie 15,000 w  Albanie 10,000, w  Luzyjanie
8.000, w  N o w y m  Jerseju 5,000, w  Missisipi
5.000, w  innych państw ach 5,000, w  ogóle w  
S ta rach  Zjednoczonych 1,326,000.

3) Artykuł m niejszy , skreślony młodocianą reku 
Potomka znakomitej rodziny kochającego literature 
w lasuą, kaze nam w najpewniejszej zostawać na­
dziei, ze P i ś m i e n n i c t w o  coraz silniej wspicra- 
nem od niego będzie. (Przyp. Kedakf.j

U W I A D O M I E N I E .
Urządzenie  policyjne z dnia 24. C zerwca  

18j5 r. k tórćm  latanie p sów  samopas bez prze- 
isanej obroży  pod karą 10 sgr. do 1 Tal. za­
s łan e  jest, przypom ina się nmiejszem. 

P oznań , dnia 16 Lipca 1840.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  P o l i c y  i.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Zaraz po tegorocznym  w ełn ianym  iarmar- 

ku ukradzioną została jednem u obyw ate low i 
z tutejszći p row incyi znaczna summa w  z ło ­
cie, o czem przecież w ładzy policyjnej żadne 
doniesienie nie doszło.

Sp raw cy  kradzieży i część złota w ypośrod- 
kow ani zostali, i dla tego w z y w a  się niezna­
jomy damriifikat, aby się jaknajprędzej do 
D yrektoryum  policyjnego zgłosił.

Poznań, dnia 15. Lipca 1840.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y i .

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  M i ę d z y -  

c h o d z i e .
Młyn w o d n y  pod  Międzychodem i w sią  

Radegoszczem w  N o w e j  M o r y n i e  pod N r. 
29. dawnići 31. położony, w  teraźniejszćm po- 
siedzicielstwie młynarza F r y d e r y k a  E l e n d a  
się znajdujący, oszacowany na 6829 tal. 7 sgr. 
6 fen. w ed le  taxy , mogącćj być przejrzanej
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w ra z  z w ykazem  hypotecznym i w arunkam i 
w  registraturze, ma być

d n i a  15. S t y c z n i a  1 8 4 1 .  
przed  południem  o godzinie l i t e j  w  miejscu 
zw ykłem  posiedzieli sądow ych sprzedany.

Wszyscy n iew iadom i pretendenci realni 
w zy w a ją  się, ażeby się pod uniknieniem pre 
kłuzyi zgłosili najpóźniej W  terminie ozna­
czonym.

M iędzychód, dnia 1. C zerw ca  1840.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Nad majątkiem handlerza tutejszego Izak 

L e w in  S zw arc  o tw orzono  dziś process kon­
kursowy. T erm in  do podania wszystkich 
pretensyi do massy konkursow ej w yznaczony 
jest na

d z i e ń  29. P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
godzinę lOtą przed południem w  izbie stron 
tutejszego oądu przed W .  Odenheim er Sędzią.

K to się w  terminie tym niezgłosi, zostanie 
z pretensyą swoją do massy w yłączony  i w ie ­
czne m u  W  tej mierze milczenie przeciwko 
drugim  w ierzycielom nakazanem zostanie.

Międzyrzecz, dnia 2. Lipca 1840.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Czyszczenie ulic z błota od 15. W rześnia  

r. b. na rok jeden najmniej żądającemu oddane 
być ma.

Tyra końcem te rm in  na d z i e ń  10.  S i e r ­
p n i a  r. b. p o  p o ł u d n i u  o g o d z i n i e  4 t e j  
w  sali sessyonalnej naznaczony został.

W a ru n k i  w  Registraturze naszej przejrzane 
być mogą.

P oznań ,  dnia 14. Lipca 1840.
M a g i s t r a t .

O Ś W I A D C Z E N I E  P U B L IC Z N E .
P o w a ż y ł  się ktoś puścić W  obieg pogłokę, 

jakobym dnia 21. m. z. w  oktawie Bożego 
ciała podczas processyi na rynku ,  umyślnie 
zrządził przeszkodę temu św ię tem u  obrzędo­
w i.  U w ażam  za pow inność  moją zaprzeczyć 
niniejszem tej, mnie tak szkodliwej pogłosce
i oświadczyć uroczyście, iż m n ie ,  jako chrze- 
ścianinowi, nigdy przez myśl nie przeszło, 
jakiejkolwiek religii w  w ykon y w an iu  jej ob­
rz ę d ó w  ubliżyć. O soba , która rozszerzyła 
pogłoskę, wszystko już w  przytomności P P .  
k upców  Remusa i Leitgebra i księgarza P. S te ­
fańskiego odwołała .

Poznań w  Lipcu 1840.
D. T. S t  i 11 e r.

Dzisiaj dnia 2. Lipca 1840. zgubiłem na dro­
dze od Svv. Marcina do placu Sapieżyńskiego 
pugilares z mającemi w artość  kontraktami 
i wexlami. Są one dla mnie nader ważne, 
przeto  upraszam uczciwego znalazcę, aby mi 
te ,  dla niego żadnej w artośc i nie mające pa­
piery za stósow nem  wynagrodzeniem  odesłać 
raczył

K upiec E l k a n  H i r s c h f e l d  
z L w ów ka .

[jłj lJoDienn św iadec tw y  opatrzony go- 
Ijfil rzelri ik stara się objąć dobrą gorzelnią. Ili] 
•aj Bliższej wiadom ości udzielą 
lei W W B r a c i a  Y a s a l l i  Poznaniu. dU

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  2 3 . Lipca 1 8 4 0 .
Sto­ Na pr. kurant
pa papie­ goto­P1 rami wizną

O bligi długu państwa . . . . 4 1041 103J
Pr. ang. obligacje 1830. . . . 4 103 J 103?
Obligi premiow handlu morsk. — 77! —
Obligi Kurrnarchii z bież. kup. 1031 102}
Obligi tymcz. Nowej M archii dt. 3 i 103 J 102}
Berlińskie obligacye miejskie , 4 104 1034
Królewieckie dito . . 4 — _
E lb lą sk ie  (lito . , 3 i 100? _
Gdańskie dito w T, . . . , 47* _
Zachodnio - P r. listy ząstawne . 3 i 1025 1021

1034Listy zast. W .  X. Poznańskiego . 4 106
W sih o d n io  - P r. listy zastawne . OJLu2 103 1024
Pomorskie dito • « 34 104 1034
K ur- i Nowomarch. dito « , 34 104| 103 5
Szląskie dito . , 34 103? 103 j
O bi. zaległ, kap. i prC. K ur- i No­

wej - M a r c h i i ....................... — — 944
Złoto al m a r c o ............................. — 2104 2094
Nowe d u k a t y ............................. — 18 —
Frydrychsdory . . .  . . . — 1 3 | j 12-14
Inne monety złote po 5 talarów . — 94? 8fa
P isro n to — 3 4

C e n y  t a r g o w e Dnia 24. Lipca 
1840. r.

w  mieście 
P o z n a n i u .

T a l
od
sgr. fen.

do
T al. sgr fen.

Pszenicy szefel . . . . 2 17 b 2,22 6
Z y t a ...................................... 1 12 6 1 15 —

Jęczmienia d t......................... 1 — — 1 2 6
O w sa  d t . ............................ 1 5 — 1 7 6
Tatarki d t ............................ 1 10 — 1 112 6
G rochu  d t .............................. 1 12 6 1115
Ziemiaków. dt. . . . . . — 15 — - 1 7 6
Siana c e t n a r ...................... — 2 0 — — 20 6
Słomy k o p a ........................... 4 2 0 — 5 — —

Masła g a r n i e c ...................... 1 12 6 1 17 6
Spirytusu beczka . . . • 2 l J — — 22 — —


